
liczba osób1 przeto z przyczyn tech­
nicznych nie jesteśmy w możności 
pomieścić nazwisk osób1 które tra­
fnie rozwiązały logogryf. 

Nagrody padły na nastę­
pujące osoby : 

L Mikołaj Szletyński, ul. Nawrot 
Nr. 54 11Romantyczne i dziwne 
powieści" - Kornela Makuszyń­
skie~o. 

II. Irena Kawecka1 ul. Targowa 
Nr. 27 „Czandu" Stefana Bar-
szczewskiego. 

III. Romuald Kucharski1 ul. Let­
nia Nr. 1 -- 11 Kar Chat" - Fer­
dynanda Goetla. 

IV. J. Janystówna1 ul. Naruto-
wicza Nr. 29 „Białe Noce" -
Zdzisława Kleszczyńskiego. 

o 
I I 

I 

I I 

! 

V. Dr. U. Wierciński1 - „Ludz­
kość" - Ferdynanda Goetla. 

-- .. --
Widok uL Rzgowskiej w Łodzi po uruchomie­

niu tramwaju. 

•======:========• 
PIERWSZY 

Wielki konkurs 
„Kurjera Łódzkiego" . 

~ 

dla Szanownych Czytelniczek naszego pisma. 
p. n; 

}raW~liWY ty~ ~ol~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie ło­

dzianki, nadsyłając: do redakcji 0 Kurjera Łódzkiego'' swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w drti­
Jliej zamkniętej kopercie, oznaczone tern samem godłem. 

Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień 
w dodatku „ł.ódt w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 

Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było wie­
cej, kolejność umieszczania nastąpi w drodze .losowania. 

~ Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
19 kwietnia 1925 r. i trwa do 
1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez .. 
siebie typ, wycinając odnośny kupon. znajdujący się w 
każdą niedzielę w „Kurjerze Łódzkim". Na l}uponie tym 
należy wpisać tylko godło osoby, na którą się głosuje 
i w zamkniętej kopercie z na!!łówkiem „Na konkurs" na­
desłać pod adresem „Kurjera Łódzkiego. 

Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji 
w dniu 1 lipca rb. . · 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Lódzkie!!o" przezna­
cza. dla osób, na które padnie z kolei największa ilość 
głosow: · . 

I. Pr:zepiękną etolę 
il. zegarek złot-v z bransoletą 
Ill. bransoletę złotą 
IV. safianową torebke spacerow~ . 
V. wykwintną torebkę ie.dwabną wieczo -

rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu . po: 
żądany jest jaknajwi.;:kszy, •= • 

Redaktor Klemens Orcbulskl. 

•==== ====• 
Drugi konkurs 

,,Kurjera Łódzkiego" 
dla naszych milusińskich 

p. n. 

. ~ konkursie tym mogą wziąć udział wszystkie 
dzieci od lat 2-6, rodzice których winni nadesłać do 
redakcji 11 Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru­
giej zamkniętej kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 
dodatku „Łódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek tygodniu było więcej, 

.kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. • 

Konkurs rozpoczął się od dnia 
26 kwietnia 1925 r„ i trwa do 1 
września r. b. 

. .Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany przez 
s1eb1e typ. wycinając odnośny kupon, znajdujący się w 
każd_ą nie~zielę w „Kurierze Łódzkim". Na kuponie tym . 
nalezy wpisać tylko godło dziecka na które się głosuje i · 
w zamkniętej kopercie z naglówkiem „Na konkurs" nade­
słać pod adresem „Kurjera Łóazkiego". 

, Losowanie nastąpi w obecności członków redakcji w 
dniu ~ września r. b. Jako nagrody redakcja „Kuriera 
Łódzkiego" przeznacza dla dzieci na które padnie z ko­
l~i największa ilość głosów: 

t piękne ubranko, wybrane u Schmechla 
i Rosnera: oraz żeton złoty. 

II. rower dziecinny. 
HI. kolejkę na szynach. 
IV. wielką piłkę gumową. 
V. 5 książek w ozdobnej oprawie z ba­

jeczkami ilustrowanemi. -· 
Odbito w drukarni „Kudera Łódzkiego". · 

DODATEK NIEDZIELNY DO uKURJERA ŁÓDZKIEGO". 
,...,....,...,.....,~.._,, ............ ,..,.......,. ......... „-......._.....,.„ -.-. .......... .-._.,-~.·'·''"''°",-,-,_/'"- - ,,._-uc"'.../ _ _..._„..._,,...,,.-..,_..,.....,~~~.,.r,,_~•-...-.• ..-.....--....-._..._..,,,,...__., 

Rok IL ŁÓDŹ1 dnia 14 czerwca 1925 roku. Nr. 24. 

Swięto przysposobienia wojskowego w Łodzt 

W ubiegłą niedzielę odbyła się 
Na zdjęciu naszem widzimy J. 
brującego urqczystą Mszę św 

rewja młodzieży, przyspasabiającej się do służby w armji ojczystej. 
E. ks. biskupa Tymienieckiego w asystencji kapituły łódzkiej, cele­
na stopniach Katedry. Niżej - przedstawiciele władz politycznych, 

wojskowych i miejskich. 



Dziwne romanse bogów i ludzi. 
I{OMANS MUMJI. - CZY MOŻE ISTNIEĆ MIŁOŚĆ CZŁOWIEKA DLA ZWIERZĘ­

CIA? - KOBIETA ZA,MIENIONA W LISA. 

.W dziwa,czny spO!.só.b splata się żyiCie, 

ten romans rzeczywi1stości z twórczością 

ludzi żyjących. 

Ich pragnienia :zawierają się w ,spazma­
tyczmym krzyku, w 1nastroju, .h,1:.óry już mo­
że nie powtarza •się ni;gdy. 

A :życie? Stalo się niez.miennie ·skompli­
kowane, iPOmimo uproszczeń, ·jakie zmęcz.o­
ny umysł ludzki stara się so:bie stworzyć. 

Niema dzi'ś niemożliwoś.oi zarówno w li­
teraturze jak i w życiu, nieosiągalne marze­
nie dnia wczor.aij1sze,go staje się pustym 
dźwiękiem, .błahostką w obliczu „dzisiaj". 

Ide1e jutrn ·są kwest·lą rozwiązania kilku 
za,gadnień, po:przez .które umysł luidzki ,prze­
chodzi tak łatwo hik słoń przez zwyJdą d;:e 
winianą ·barierę. 

Niema więc odrobiny przesady w twier­
dzem.'iu, ż·e życie jest najciekawszym filmem, 

który w rytm huczących automobili, w ,pra­
żącym ,upale Martensowsldch pieców, w ro­
skocie maszyn potwornych, ucieka przed 
nami w zawrotnym pędzie. 

W za wrotnym pędzie 1ucieka życie przed 
lordem J:wendale, re1Prezeintantem jedneg" 
z najstar1szych rod6w Amglji. 

Zakosztowal tego życia wcze1ś1nie, nie 
sączył nektaru kropelkami, ale .pil haustem, 
do dna z wielkiego :puhara. 

Wcześnie też chorować począł na spleen. 
Nerwy wciąz nowych szukały podniet i 

w dalekich ,podróżach lord Ewe111idale J>róho­
wal za:pomnieć o ·trapiącej go wciąż nudzie 
i zniechęce:niu. 

Anglik udaje się wraz z wybitnym UC.70 

nym niemieckim do Bihan-,el-tMaluk na po­
szukiwanie starych ,gro:bowców faraonów. 

Po idtugich poszukiwaniaoh w głęibi gro­
bowca znajd.uJą 'POflróżnky murrnję s,pOczy­
wającą w o,ślepiającym ,przepy.chu barw. 

z szeleszczacych za1slon i tkanin wyla­
nia się ,powo.Ji. czarująca postać Tahoser, 
zmarłej przed czterema tysiącami l!it, córU 
arcykapłana iPetamounoph. 

Przez tysiące lat nikt nie itknąt jej lho­
ski1ch 1ksztaltów. 

.... A było to już ibardz.o dawno ... 
W epoce „średniego państwa" (od 2500 

-1500 ~przed Chry,st.) na którą przypada na 
jazd cudzoziemskiich IiyJ<:sosów., wy,partych 
w końcu .przez książąt Teib - żyła Tahoser. 

W cze:ś·nie zaręczono ją z bratem j·ej, dla 
którego ,n!e żywita żadnych uczuć. W tę­
sknocie za 111ieznanym tbo1gieun miło.śd, 

któirngo ukochała mistycznem zapatrze­
niem się w głąb duszy wfasnej - więdła i 
schla ;powoli. !Dziewczęce jej sny kiolysaly 
pieszcwtliwe melodje milosne, ,dźwięczą,ce 

leciutko jak szelest jedwabnych zasłon, któ 
remi po cichej jej śmierci spowito nie.skazi­
tełne kształty ciała ... 

Z ĆWICZEŃ WOJSKOWYCH MŁODZIEŻY ŁÓDZKIEJ. 

Ćwiczenia postawy strzeleckiej przez uczniów Szkoły Handiowej, Uczniowie gimnazjum im. ks. Skorupki przy celowaniu. 

Raport druzyny przed ćwiczeniami.. ćwiczenia. sz~rmiercze. 

~J ' 

OJCZYZNA. 
Ojczyzna moja ma błękitne ściany 
i złotem słońcem pułap malowany, 
i pod pułapem gdzieś w bielonym kącie 
łegjon rycerzy, śpiących na Giewoncie, 
i tuż za progiem, gdzieś na skrawku morzu, 
ku oceanom biegnące bezdroża, 
i tuż nad strzechą na zielonym dębie 
drapieżne ptaki białe, jak gołębie ... 

Syconym miodem i żywicą borów 
pachną w niej zmierzchy i cisze "'ieczorów 
Patrzą urokiem dziecięcych zachwytów 
btękitne oczy niespokojnych świtów 
i zasypiają pod lipą w dzień biały 
liliowo-złote lipcowe upały. 

Za błękitnemi ścianami na dworze 
mili sąsiedzi ostrzą na nas noże. 
Mili sąsiedzi - czem chata bogata 
gotują dla nas rychły koniec świata. 
Siedzi i czeka za błękitną ścianą 
nieubłagana śmierć z twarzą kościaną. 

rrzeba ·rozwalić te błękitne ściany, 
zburzyć ten pułap słońcem malowany. 
Wichrem wiejącym przez siwe Giewonty 
trzeba otworzyć w domu wszystkie kąty· 
Niech one śpiącym śmiertelnie rycerzom 
w pierś huraganem straszliwym uderzą, 
niech zawołają, żeby ze snu wstali, 
bo dom się pali i pułap się wali ... 

Edward Słoński. 

.:__: Zaimierzchle te dzieje przep'ięknei Ta­
horze wyczy.tar lord 1l:wendale na ·znalezio­
nym w ,grobowcu papyru"ie. 

Ku uroczej .mumii zapalał znudzonej An­
glik gorącą rnilośdą. 

W nocy, gidy uczony wraz z towarzysZ1 
mi spal, zaczął J.)owoli zdzierać tkanimy, by 
obnarzyć boskie ksztalty, 1ni·gdy n'ietknięte 
ręką mężczyzny w namięt1nej ;pieszczocie .. 

Aż nad ra111em, gdy świt rwstal pomad 
ciemnym grobowcem - ś.Jubowal sz1ach k 
angielski, że 1nigdy, przenigdy inie ożeni się, 

że nigdy nie wró'Ci do Eur1oipy,, do śwfata, w 
którym dotąd żył i derpial. 

Dziwne te przygody m'ilosne ·o:pisal Teo­
phHe Gauthier, wspóltow:arzy:sz Wiktora 
Hu1go, rnrnantyk, fantasta, który kocha! ,pro 
stą łinję„ narrator o sUJbtelnyim na,stroau 1 
jasności ,opowiadania. 

Wy:d.an1a niedawno ,jego powieść „iR.o• 
mans 1Mumii" !})Osiada w okresie zai'ntereso­
waini:a e,gzotycznynn wschodem i ,grobow­
cem Tutenkhamena - nawet posmak aktu­

alności. 

_ Czy może 1istnieć mność iezł-0wieka 

ku zwierzęciiu? 
- Owszem - ·o.d.p.owiada na to ,pytank 

p'isarz, w~A1itny reprezerntant współczesnej 
literatury a~1gie,1sk,iei ___: Dawid Oamett. 

„Kobieta zamieni1011.a w lisa" - ot,o rtyit.ut 
powieści, która przed. 'paru ty,godniami :za-

ZAKOŃCZENIE KURSU w SZKOLE POLICYJNEJ w ŁODZI. 

Przed defiladą, 

Przedstawiciel~ władz przypatrują się popisom policji w parku uŻródliska". · 

ledwie wywolala .prawdziwą sensację w 
Pa1ry;żu 'i Londynie. 

Pan Tebri-ok wyszedł ,pewnego dnia .w 
swą żoną na przechadzkę. 

I oto w .jeg:o oczach żona nagle zamie.ni­
ta się w lisa. 

Autor .przemianę traktuje w sposóh PO·­
wa.żny, naukowy, potęgując w ten sposó 1' 

wrażenie. 

Us ten znaiduje sobie rodz~nę w lesie, 
a nieszczęśliwy ,pan Tebr1ilck; kochający >Swą 
żonę - odwiedza ją codzień w 'leś·necr norze. 

Miłość ta potęguje się nawet wówcza.s, 
wytropiona przez psy kobieta-Hs przybieg-1 
doń, by w jego ,obecności umrzeć. 

-3-

- Tajemnicza sekta islamu vanteistycz­
ny.ch i e;pikurej·skich bektassi.ch odzna.cza 
się niety!ko nadzwyczajną su:rnwością, a'le 
i dziwnym bar·dzo c1byczajem: żony 1swe : 
córki oddają oni 'Ila ofiarę ka,planowi, nai­
wy,ższemu dostoj1niikowi z1gromadzenia tego. 

MilolŚć jeigo jest, w ich mniemaniu, mi­
tością boga, ,kfóry wciąż nowych dla siebie 
ofiar żąda. 

Romansem ·bo,ga - nazywają om ow 
obrzęd, który ma w sobie dużo okrucień­
stwa i bezwstydne,g·o wyuzdan1ia. 

Dziwne naprawdę .S<\ romanse ludzi i bo 
gów w życiu i w literaturze 1powstale -
bardZ'O ·dz.iwne. 

Obs. 



TEATRALJA„ 
HOROSKOPY. - „MASKARADA NA POD­
DASZU". -- .JESZCZE O „ZYGMUNCIE 
AUGUŚCIE". - O TEATRZE KATOWIC-
KIM. - ŚMIERĆ SL YNNEGO AKTORA. 

Umowa z dyr. A. Szyfornnem zostata 0uż, 
jak to przewidywaliśmy, poidp.isana. W wy 
gJoszonem przied prasą lódzką ex,pose, p. 
Szyfman streścił swe poglądy ma sprawę 
podniesienia teatru lódzkie,g:o i zwierzył się 
z swych zamiarów artystycznycb. Expose 
tG czytali zresztą czytelnicy „Kurjera Ł6dz 
kiego" w swoim czasie i na wlaśdwem 
miejscu. Olos ;powszechny przepowiada, że 
dla sceny 1naszej - po Jatach pod każdym 
wzdQdem bardzo chudych - nastąpią lep­
sze czasy. Nowy ,dyrektor teatrów miej­
skich w ·Łodzi. prócz bogatych zaso1bów ma 
terjal1nych, z których czer~pać :bę.dzie m6gf 
teatr tódz,ki, posiada również iillOrain1Y kapi­
tat zaufania. To jest fundament, na którym 
wieie 1budow<1ć można. A czas już dawno, 
by roz1począt się rene:Sans 'naszej sce'nY i na 
wrót jej do tradycyj ·Wolowskiego, Gawa-
1ewicza, Zelwerowicza„. Na życzliwości r 
poparciu prasy w tvm kieru~1ku -- d vr. 
Szyfma.nowi z ,pew,1wścią zibywać nie bę­
tlzie. 

Teatr Narodowy, wygrywajacv w sezo­
nie ibieżacvm każdą sztukę :po kilkadziesiątt 
albo i sto kilkadziesiąt razy, występuje 
wkrótce z premierą znakomitego po-ety 
chorwackiero Vojnowica, p. t. „Maskarada 
na podda1szu". Iwo Vojnoiwic jest dzi.ś naj­
znakomitszym bodaj ,dramaturgiem wol,nej 
Jngos.Ja wji i twórca szeregu arcvdziel is ce­
ni.cznvch. jak n1p .. T:kwinocii", „Sen Gwnde­
licza", „Trvlo1:rja :Dubrow1nicka", „Dama ze 
słonecznikiem" i innych. Obchodzony w r. 
1917 ju:bileusz sześćdzie1siędolecia Vojnowi­
ca stal się powszechnem św)ętem w Ser11jj 
i Chorwacji. „Maskarada na noddas,zu", któ 
irej wyhitITTe walory 1Poetyckie idą w parze 
z ,dokladnem znawstwem techniki .scenicz-
11ej, oczekiwa.na iest w Warszawie z ogrom 
nem zaciekawieni"m. ,Dochmv że sztuka ta 
na scenach jugostmviań~' 1• i Cl:cskich zy­
skafa solbie ·zasłużone suk,.::esy. 

Parę stciw o librecie nowej opery ,pol­
skiej :p. t. „Z:wnnunt August" (muzyka T. 
Joteyki), Hórej rychte wvstawic1nie sygna­
Hzow.aliiśmy niedawno. Treść podzielona ma 

5 obrazów (6 odsłon) za,czerpnięta :jest ze 
zna111ej tryfo,2,'ji L. Rydfa. Obraz I dzieje się 
w rezydencji wH eńskiej l~adziwił!ów, przed 
stawia schadzkę Z•ngmunta Augusta z Ba 1r­
barn, , i1nterwencję braci jej, ślub króla w 
.kaplky !Zamkowej. Obraz n: koronacja 
Barbary :na Wawelu, poprzed~ona intrygą 
Bony i Tenczyńs1kiev0. Obraz III (2 octslo­
ny) - chornba i śmierć Barban (według 
Obrazu Sirnlera). Obriaz IV .przedstawia akt 
unji lube.lsldej (według 'Obrazu :Ma tej,v)_ 
Obraz V - Zyg:munt August w Knyszynie, 
zjawienie się ducha zmarlej Barbary, wa­
lającego: „idź 'Za mną" do ·królewskiego ko 
clrnnka, 'Śmierć króla. - Dodać należy, że 
libretto skons!truowal 1sam kompozytior, wy 
zyskując m. i1n. dla ilustracji muzyczmcj slyn 
ną ·postaić lutnisty Bekwarka. 

W teatrze katowickim, 1posiadajacy111 tak 
01gromne znaczenie dla ,przygotowa!ni.a os'ła 
teczrrngo zwycięstwa idei 'Polskiej 1rn kre­
sach zachodnich, ,dzialo się w ostatnim 1sc­
zonie ,podoibno 11ie ,nailepi1ej. Jak twierdzo­
no z wielu 1stron, artystucz!l1y poziom gr.a­
jące'go w Katowicach prywatne·g.o teatru nie 
mieckicgo był o wiele wyiższy, a tego ro­
,dzaju ·porównania i zestawienia nie mo·gly 
ocz}'Wliiście wvchodzić na korzyść s:prawie 
poJ,skości naszego Ślaska. Chcąc złemu za­
rndzić, T-wo przviaciół teatru polskiego w 
Katowica.ch o,gtosiło konkurs na istanowisb 
dvrek:tora te,g.oż teafru w sezonie 1925/26. 
W sezonie tvrn. jak i :powzednio przewidz.ia · 
ne jest 'Prowadzen,ie .działu d1ramatycz.nego 
wraz z dziatem muzyozno-śpieW'llym. Ze 
wz112;lędu ·na bardzo szernkie zadania teatru 
katowickiego, tvl.ko o:fertv 1poważ1nvch i do­
świadczonych na uolu dziata11ności teatral!nej 
kandvdatów ibędą rozpatrywane i ew. u­
w~g:] ędniane. 

W tych ·dniach ·zmarł w Paryżlt ieden z 
najznakomitszvch aktorów francuskich: Lu­
ciem Ouitpr_ W 1878 r. debiutował Guitry, 
mająic lat 18, w n11mie kame!Jowej". a na­
stępnie występował wzez lat 9 w Peters­
burgu, w tr"atrze Michajlowskim. iPowró­
ciwszy do Parvża, Ouitrv objął kier.ownic­
two teatru iPort~ St. Martin. później zaś 
„R.enaissance", wv~t~-.ujac niejednokrotnie 
w Kome·dfr 1fra1nc:1skiej. ,Jedna z nai'świet­
nieiszych 1ról Ouifrv>;,:;Q'O b"ł Cha:ntec!air w 
sztuce Rosta1nd~. \~·.grze ,swojej Guitry hut 
dowal zasadom c:,.vstego realizmu, 1nadadąc 
jej cechy zadziwiająoej naturnlnośd i swo-

body. Usilna praca 1J1ad każdą rolą i dosko­
nala 1pamięć ·Oddawały Ouitry'emu wielkie 
uslugi w jego karjerze scenkznej. :Lucien 
GuHry jest autorem szeregu utworów dra­
matycznych, 1na1pisa111ych 1bądź .samodziellllie, 
bą·dź te,ż ina ,spó}kę z 1synem, Sachą. Z 1pierw 
szy,ch - wielkie 1powodzenie zidobyła 'so­
bie sz.tuka p. t. ,,1Grand pere", z Gui'lrym­
ojcem w ro'li tytułowej. 

B. D. 

W1ITOLD ,Z.ECł:IiENTER. 

MĘKA. 

O, jakże bardzo mdłe zbrzydły mi słowa 
w 1eodzienne.i mowie isto ra·zy mówione! 
jak burza chcialbym być błyskawicowa 
i mówić 1gromem! 

Nad pochyfoną w tęt111ie wichru ziemią 
ledeć w ognistej niorunów kole:bie 
i w wielkim krzyku wzernżonych :p.Jemion 
odnaleźć siebie! 

Cały glob węzły otoczyć zgubnemi 
i w nbląka.ne krzyczeć mu źrenice, 
że niosę iigubę wiekui:stą ziemi -
ach! ikrzy,czeć! krzyczeć! 

Kr.zyczeć ipoid niebem rnzpiętem na lunach 
jak wzniosły prorok odmętów nieczystych! 
niechże się ,ziemia koly,sze jak trumna 
w g/romach ,świetlis'tych ! 

Wykrzyiczeć raz ze sieb.ie caly J.dąb za-
[gadek, 

dus,zę na1pół zaspaną, niedo;powiedzoną, 
te błyski, te 1szukamia ipoorna.cku blade -
na 'sfos wykrz„czeć ! niech 1płoną ! 

Te 1bląka,nia się w czarny,ch mroków fa­
[biryncic, 

tajemnice prze.U samym so:bą niez1badane, 
tęsknoty olbłąkańcze (o :brade Peer 

[Gyncie!) -
ognia żarnym '.J.)rzysy,pać kurhanem! 

O, jak zbrzydły mi słowa,· które uic nie 
· ·. · [mówią, 

jaJi:: ci ludzie .i1przejmi z wyciag.niętą ręką -­
w snach ty1ko mi !Pioruny po1przcz serce 

· · · · [szumią 
ó meko, męko! 

,,WILKOŁAK" A. CANA w TEATRZE MIEJSKIM. 

P.Roman Wroński, młody, utalentowany 
i świetnie zapowiadający się na przy­

szłość artysta. 

P. Nowicka i p. Fabisiak. 
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P. Halina Starska. 

-· 6-ta serja fotografij z drugiego konkursu „Kurjera Łódzkiego" 

p. n. „tłajladniejsze dziecko w Łodzi''. 

Godło „Marynarz''. Godło „Cicia". 
Godlo „Nasz kociak". 

Qo,dło „Mirusia". God?o „Zadumany". Godło „A'ldona". 

Godło „Bronuś". Go·dlo „Leszek Biały". Godło „Nasza Sierotka". 

(Szczegóły konkursu w ogłoszeniu na str. 12-ed). 
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8-ma serja fotografij. 

Godło „Chrisis". ,, Godło ,.Oczko". Godło „\Venus". Godto „Powój". 
··-''" 

Oodto-...,,Chmurka". GodlD „Wiochna". Qodlo „Warszawa·". .Godło „Kołysa.nka". Oodło „Mel.a". 

(Sz·czegóły konkursu w 0glosze1t1iu na str. 12-ej). 
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Kartki literackie. 
Z NlEDAWNYCH l(RONIK ·~). 

Wy.dane iostatnio dwie IJ)owieści Jer,ze­
go Ostrowskiego p. t. „Sztandar na masz·· 
cie" l „Chorągiew na ,dachu" traktować na­
leży 1jako próbę wspókzesnej sy;nte.zy du­
s:zy ,polskiej, wystawlornei 1na 'piekielne iPO­

dmuchy i 1gmźne niebezpieczeństwa wojny 
światowej. Bohaterowie powieści Ostrow·· 
skiego-Tomasz Kr.zesz i ZbLgniew Karcze­
wski - są to dwie polowy jednej i tej sa­
mej istnoiści polskiej. Pierwsza .z ty,ch ,po­

łów - ,to bohaterstwo marzenia d poezja 
czy.nu, odwaga stwa1rzania sobie rzeczyWi­
stości i :poięga przechv:s!tawfania się :nur­
t·om nilby- konieczmego musu; polowa dru­
ga -- to znowu bierno-ść blada, mię.kka ; 
1bezwO'lma, unoswna jak .zżólkly. liść, na fa­
lach fadaja.kiej nawet 'błotniste.j rzecz.ki. 

Tych ,bohaterów swoich, stanowiących 

dwa janusowe oblicza wyzwalającej się . w 

mę·ce po1lskoś'Ci, rzucił Ostrowski w wir wy 
iJ)adków wojennych, umieszczając kh po 'O­

bydwu stironach, naje'Żomego siz.czedną .ba­

gnetów :kordonu. Wysze1dlszy z kon•spira­
cyjnych podziemi, Tom Krzesz 1przeżywa 

:glorję Legjonów i pie.kto udręczeń bezna­
·dziej'ne.j, .zdawało się, okupacji niemieckie1; 
Zbigrniew Karczewski znowu wyrwany z 
1p1yciutkich uniesień literacki:ch i spokoj:nego 
dosytu wołyńskiej wsi wichrem wojny, 1blą­
ka ~się, 1jak wędrowiec :bez gw:iaz.dy ·przewo 

dniej „d·ogmatu", po !bezkresnych 1pirzestrze 
niach „matuszki - :Ros.sii", aż w szyinel ,„pra 
porsz.czy.ka" armji ros. odziany s,potka się z 
Krzeszem jako jeniec .gdzieś 1poza Hnją ·okio­
;pów niemiec., .pod butem dławiącej ,po1skie 
gardło przemo·cy 1prusaka. Ale podczas ,gdy 

Krzesz twardy i nie.ugięty, ;będzie contra 
spem mieć nadzieję i wiarę ·czynu, podczas 

gdy wyk.rzesze z sie1bie ·Umiejętność prze­
trwania ·i dotrwania. a:ż pod po.J.ska :banderą 
wo1enną p•o:żeg.luje .ku da'lekim lądom, -

Karczewskiego wessie w sieibie ·cuchnący 

mul codzie.nności, zg.nile bagno ibrudnyd1, 

egois1tyczrnych interesów, w którem zanu­
rzy się i ~ginie z podlo1śdą be.z śladu. 

Pomimo .pewllle usterki w budowie ipo­
wieści i nied'Ociągnięcia w charakterystyce 

bohaterów, antyteza, ręką młodego autom 
kreślona, uw)'lpukla 1się 1bar1dzo ŻY'WO i za.j­
mująco. Niemało iprzy.czynia się do tego 

niewa,~pliwa bezpośredni'ość obserwacyj 
(zwlas1z.cza w „Chora.gwi na dac·bu"), z ldó­
rej Ostrowski umiał wy.snuć wtaściwe w.nio 

ski. 

Bysfrością tej o!bserwacji i staranniej­

sza, f.o1rmą ;pisar1ska, „Chorą1giew 111a da.chu" 
góruje nad „Sztandarem na maszcie", który 
znowu ·przewyż;sz.a !Pierwsza. - sita, mlo­
dzieńcze,go poety,ckieg'o uciucia, śpiewają­
.cego hymny o stalowej woli w duszy Toma 

Krzesza. 

c*) Jerzy Os1trowski: ,~Sztandar na masz 
cie", „Cho.rągiew na dachu". Nakłardem Ge 
bethnera i Woliffa. 

Bard1zo lacLnie, ciepło i serdecznie, na­

szkicowana zoistała w „Sztandarze" po1stać 

.kochanki, przyjaciólki i żony Toma-Ewy. 
Rumieniec życia i dużo sympatji ofiarował 

,też autor egzaHowanej Udo·czce, zakocll'.l­
nej w Karczews·ki:m, pensjonarce z Kijowa .. 

.Powie•ści Ostrowskieg·o czyta się ·z wiei 

Idem zainteresowa1niem; niejednemu z czy­
telników 'odświeżą one i odnowią cale łań­
cuchy 1subjektywnych przeżyć, z okresem 
wo:i1ny związanych. Ale niczale;żnie od ty.cli 

retrosipektywnych . waritości i ponad niemi 

positawić na:leży iPOll"YlŚ''.ną rea.lizację zamia­

rów 2utora (o ·ozem n11 wstępie), illastręcza­
ją,ca w •swej ideowej zawart.ości sporo ma· 

terjalu do refleksyj. 
Ml oda i·ndywj.duaJ1ność pisarska Jerze go 

Ostrnwskiego za.znaczyła się mocno, a ko­

rzys·t:nie na kartach najrnowszego IrnszegJ 
piśmiennictwa. Upoważmia to do optymi­
stycznych nardziei tna przyszro1ść. Delta. 

---:e:---

Z MIEJSKIEJ GALERJI SZTUKI W ŁODZI. 

Józef Kidoń. 

Józef Kidoń. Portret p. Władysławowej Grabskiej. 

Portret 11wicekrólowej 
Warszawy". 
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Józef Ki doń. Autoportret. 

JERZYM. 
WŁÓCZĘGA. 

,Mialcm wówczas lat 12. 
MiesZkaHśmy w starym nawpólrozwa­

loinym pałaicu, 1s1pra.wy ojc:a były ma1111e po 

prawily się dopiero po śmierci bo~a'frj 
ciotki.„ 

. Nasz stary pałac dość dobrze jeszcze 
wyglądar, cala frnntiow:a część za.chowa!a 
jeszcze dawne piękno. 

My, t.j. moja matka 'i siedmnasfo'1etnia 
siotStra - byliśmy szczęśJiw.i, aczkolwiek 
ojciec byt za wsze za·k!1opotany i kryty1czniw 
myślał o jutrze ... 

Siużącą była u nas ·niańka mej matki, 
szeMdziesięcioletmia., •zreszta. do,ść krzepka 

jeszcze kobieta. Mi.e'Hśmy ·jeszcze o.1nodni 
ka, głuchego 1weterana. 

Ot6ż rpewnego krytycznego d·nia ojcu 

wy1padlo jechać do miasta w ·s.prawach 
spadkowy.eh. Nam .byl10 ~·O nie ll1a ręk,\ 
gdy:ż w ·naszej ·okolicy 1g:ra.sowal·a· ·szajka 
·bandytów, która nietyiko teroryz,o:Wiala, ale 

i mordowała imieszkańców i to w S'Posó1.) 

niezwykle okrut,ny - k1ijem rlub siekierą. 
Po'Hc,ja wnioskowała, i.ż 1byJ:i to sadyści, 

mauący 'Przyjemność upawaniia się męką .. 
i rkrwią ... 

Przeid wyjazdem niciec rozkazal ogrod­
ni:kowi .pilnować domu, a nam poJedl przed 
:sięwziąć wszelkie środki ostrożności. 

Co;prawda, byJtśmy niezbyt spokojni, 

ale zardzewialy rewolwer, który nam ·po­
kazał sfary .ogrod1nik, uspokoił 111as nieco. 

Pierwsza noc upłynęła zupełnie spokoj­
nie. Nazajutrz ;po wyjeździe ojca przy .. 

w.lókł się do nas iaki1ś człowiek, proszą,cy 

o łyLŻkę strawy i :Przenocowank 
Wygląd przybysza .nie wzbudzał ufno­

ści: wysołd, szcżnpfy, lecz :bardzo si.lny, 
miał twarz 1ch!o.pską, zwierzęcą ... odpycha­
jącą ... 

Ciala jego postać sprawiała n'iemite wra 
żenie. Łatwo więc sohi'e wyobrazić prze .. 
strach matki i niańki... One chcialy go 

czemprędzej nakarmić i zmusić do natych­
miastowego 01puszczenia domu„. 

·Wtedy on im zwrócil uwagę .'Ila desze.-:, 
który 'lat jak z ce.br.a. 

- De1sz,cz ibędz'i'e lal przez cała, noc, czy 
podohna, żeby 1ludzie postą·pi.li ze imną, ·iak 
z wilkiem? - rwy mówi! przybysz. 

Jego wzrok na.gle .padł llla .szal:asz, du 

któreigo na zimę chowano narzędzi:a ogrod­
nicze. 

- N1ech ,panie chociażby pozwolą wze­

spać tę TI•o.c w ·szałasie, to chyba nikomu 
inie zaszkndzi. 

On byl jeden, z 1nasz·ej stmny zaś by! 

ogrodnik :z nożem 'i rewo~werem, ·pies i 
niańka, która.by w rrazie .potrzeby obroniita 

się ·nożem lub rondlem ... 
Matka pozwoiliła. 
Po kolacji z niiez,rnpel111~1m spófoojem nda­

l'iśmy si,ę. na 1S'poczynek. · 
O Ś1\Vicie. · zbudził mnie ·czyjś krzyk i 

szczeka1nie psa; Pr.zez cale swe iżyde nie 
zaipomnę tego ·krzyku ... krzyku bólu i prze­
ra.żenia... rn:aj.prz6d wzywający !pomocy ... 

później +Przycri.szony .. , ko111a-ją1cy.,. 

Doskonale zroznmiałcm, iż był to krzyk ... 
krzyk śmierci... Krzyk ucicht, 1ecz szcze­
kanie psa przei,stoczylo się w złowrogie 
wycie, następnie w jęki i - wszystko u­
ciichfo. 

Jak lunatyk cicho wstałem z łóżka i 
wyjrz.ałem przez okno. 

Na fioletowem tle podwórka zary-sowa­
lo 'Się 1dlka walczących postaci. Vv ka?u­
ży krwi leżał stary ogrodnik... Po rriaszej 
stronie wejścia stał dw włóczęga bez ma­
ry1narki, w okrwawionej koszuli, ~otowy do 

ponownej walki. Silna dłoń ścis·kafa widty .. 
Z przeciwnej strni1y stalo trzech ·oprysz 

ków w cziarnych pelerynach, iµ<z:ez które 
wyglądały Więzienne spodmie w ;pasa:ch. 

Błysnęły noże ... 
Kilka ,silnych pchnięć widłami i dwóc11 

opryszków upadla, by już więcej lilie ,p•J­

wstac. 
Matka i s1i1ostra, obudzone tym piekiel­

nym hałasem, dobiegły do ok•na... iPo ch'wi 
1'i z przerażenia matka stracHa rprzytom­
ność ... Pobiegłem po wodę. 

W korytarzu doleciał mnie straszny 
wrzask, ·podobiny do wycia zwierzęcia -
t10 wakzył włóczęga z ostatnim oprysz­
kfom. 

My@ toczyły się wokół mnie, a moja 

·dziecinna gtówka n'ie .mogla tergo wszyst­
k:ieigo pojąć ... 

.Matkę udało się niańce do.prowadzić dl) 

przytomności. Siostra rby'la w stanie n1ie­
okrnś!onym - coś niby utrafa ,przytom­
ności. 

Zresztą ni.c dziwnego, że mie moglem te­
~i;o zrozumi·eć: dwa ·trupy i zadęta obrona 
wejścia do nas przez owego włóczę.gę, któ­
remuśmy tak nie .. ufatH. 

Chęć zrozumienia wszystkiego zmusi!a 
nmie wyjrzeć .przez okno: na . ziemi tarzały 
się dwa dala, na włóczędze leżał !Opryszek, 
który kolanem przygniatał jego pier\Si, oibok 
Jc,żal ,pilaszcz, a na plecach ujrza.tem m. 13 . 

Zapomniawszy o wszystkiem, nawpM 
przytomny śledzitem prze.bie 1g walki... 

I oto - sil'nem 1pclmięciem noża wczoraj 
szemu .Przybyszowi udaje się zranić więź­

nia. 
Z przedętej rany zbieg.a 1bluz,gnęta krew. 

Włóczęga zrohif .dwa kroki i upadł; z jeg-0 
ust .spływała również czarna struga krwi... 

Natychmiast ,po owej walce, która się 

skończ:r~ła masow<\ śmiercią, wyjechaliśmy 

do ·warszawy. 

Po paru dniach, krótka wzmianka w g'.l­

zecie wyja.śniła mi wszystko. aczkolwiek 
rodzfoe dawno już odgadli tę tajemnicz4 
zagadkę. 

Wzmianka brzmiała następnjąao: 

„We wsi 1Rogowice, w ·pafacu dziedzic-J, 
X znaleziono p1ęc tru,pów. Pochodzenie 
trzech trupów zostało już ustalone - ,by·:i 
to zbiegowie, skazani po kfl.kanaśe'ie lat ka­
żdy. Kim byt czwarty - mie wiadomo. 

Przypuszczać należy, iż by! to wyga, 
jakich wiele wałęsa się w tamtej okolicy, 
który stanął w obronie kilku bezbronnych 
osób, ,spokojnie ś:piących w pałacu. Piąty 

zaś - h:vl to ogriod11ik - weteran z roku 
1863". 

Teraz .przez mój mózg ·przeszła bły­

skawica. 
Zrozumiałem wszy•stko. 
Biednemu, ·niewzbudzającemu zaufania 

wlóczędzę, któremuś.my tak rnie ufali - za­
wdzięczać mus'i!ny życie. 

Ni·gdy nie ,potrnf1ę :go zapomnieć. 

Podczas bezsennych nocy w halucyna­
cji om mi się ukazuje, widzę :go, jak wtedy, 
wysokie~o. barczystego, ·O 1warzy okrutni­
ka, 'lecz oczy ma jasne, laigodne, a z piersi 
i z ust sączy mu się ciemno-czerwona stru­
ga krwii... 

·--::--

KATASTROFA LOTNICZA POD KRAKOWEM. 

,..--------,,..------.--·---·-·--·-----·----------~ 

W dniu 1 czerwca r. b.· ponieśli śmierć na miejscu por. pilot Pielech~wski 
i por. obserwator Sroka. Zdjęcie nasze dokonane zostało zaraz po katastrofie. 

Ciała pilotów znajdują się jeszcze w kadłubie strzaskanego aparatu. 
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Dzieła sztuki i zabytki w Łodzi i ojewództwie Łódzkiem. 
OPACTWO CYSTERSÓW W SULEJOWIE 

III. 
Najlepiej .zachowm1ym zabytkiem klasz­

tornym w Sulejowie jest dawa1y ka.pitularz, 
którego sklepienie ws•picra f.ilar środkowy, 
zdohny kapite.lem romańskim z okresu ,przej 
ściowego. 

Zewnętrzne okna kapitularza ZWirÓ.conc 
w stronę wschodu, posiadają formy ostro­
łuków, okna zaś. wewnętrnnc wychodzące 
na kurytarz zakońcwne są trójliściem i 111-
kiem romań·skim. 

Przy Hlarze śrndkowym istniał 1niegdys 
ołtarz z rze~bionym w drzewie wizerun­
kiem św. Trójcy, .prze·niesi.onym dziś do je­
dnego z o11tarzy w kościele - a wykona­
nym w XVI wieku. 

Ściany h,pitularza zdobią stare portrety 
dobrodziejów .klasztoru, jako to: Leszka 
Czameg·o, Kazimierza księcia Mazowieckie­
go , biskUJPa Schenkinga, Piotra Sreinia wity, 
a•rcybiskupa gnie:źinieńskiego oraz !11iemniej 
•stare malowidła oiejne z dziejami o.pactwa 
związane. 

Do ka'pitularza przyJe.ga czę,ść .do-Orze za 
chowanego kurytarza o krzyżowem s.kle:pie 
niu wspartem na konsolach przybranych w 
rzeźbione w kamie1ni'll herby: „K:rzy·ż iPo­
d wó1jny" - :będący ;pierwotnym her1bem Ja­
gieJ.lonów; „Dembno" - ar.cybiskupa Zbi­
gniewa Oleśnickie1go; „,Us" czyli „IMzura", 
herb arcylbiskupa Pio!tra Sreniawity ,i inne 
herby fundatorów i dobrodziejów :zakonu -­
wśr6d nich znajdują się rówm.ież omameinty 
wyobrażające w wypukłorzeźbie maski twa 
r.zy ludzkid1 i glowy potworne, tak ·często 
sputykane na śdanach pół1nocny.ch k:ośdo­
łów średniowiecznycb. 

Z oltarzy ko·ścielnych najdawniejszy jest 
oltarz renesainsowy z marmuru chęcińskie­
go., w ka:plicy ·św. Wincenteg·o Ka:dhtibka 
wzniesiony w XV.I stuleciu. Pod oUarzem 
tym znajd11je się groborwiec, 1fu.nda:tora olta­
rza, .Mskupa wendeńskiego, Ottona Schen­
kinga, który wskutek prze·ś1ad1owań Karnla 
księcia Sudermańskiego opuścił Inflanty i 
stolicę swą w RY·dze i schr•onif się do Pol­
'Ski, gdzie zostal opatem w Sulejowie - wej 
ście .do grnbowca .pokrywa ptask.orzeźba z 
he,r'bami Sche1nki1ngów. 

Cztery ołtarze z czarne.go marmuru zda 
bne alabastrem, noszące cechy •przechodza­
ceg·o w barok renesansu, o.parte na 1ilarach 
głównej nawy koś-cielnej wzniesione były 
w XVH wieku iprzez opata Sfanislawa Za­
rembę, Mskupa kijowskie,go. Ortarze te wy 
różniają się wysokim poziomem iartysty.cz­
nym ~ ·niemniej wartościowemi obriazami, 
malowanemi olejno na ,płótinie: Matki Bo­
żej, św. Tomasza, św. Be·nedykta i św. Ber­
narda. Na wszystkich ołtarzach umieszczo­
ny 1jest herb .fmtdatora „Prawdzie". 

Pod jednym z ołtarzy ·z!l1ajduje się !gro­
bo1wiec 'biskupa Zaremby i wejś1c'ie doń za­
myka ptyfa kamienna z 11a;pi1sem i datą 
śmierci. 

·Ołtarz wielki era.z dwa hoczine w ra­
mioinach krzyża koście'1ne1g·o, rzeźbit w .drze 
wie snycerz Jan.;Milman W koń·CU XVlII stu 
lecia, obraz ·natomiast w oHarzu wielkim 
wyobrażający Wniebowzięcie N. P. Marii, 
jest cennym 'Zabytkiem z XVT wieku, .pozo­
stałym zapewine z ottar.z.a pierwotnego. -
Ołtarze drewniane w ·kap'licac'h ·Matki Bo­
że.j i Pana Jezusa, .bar.okowe ,pochodzą rów­
nież z końca XVIII stulecia ,podobnie jak i 
w tymże s!tylu stalle zako111ne ;pomięrdzy ·ar­
kadami, ambona i konfesio'l1aly. ifundato-

, rem ich byl Starski ·her.bu Abdank, które'go 
1godto rodowe wśród ornamentów często 
spotykamy. 

1~ościól wewinątrz byi pierwotnie pokry­
ty malaturami „a·l freis•co", Jak sądzić ze 
szczątków plafonu w ,presbHerjum, pokryte 
1go niesitety warstwą wa,pna. 

Fragm~nt korytarza klasztornego 
Fot. prof. J. Raciborski. 

Wnętrze kapitularza 
Fot. prof. J. Raciborski 

OGÓLNY WIDOK OPACTWA SULEJOWSKIEGO. 

P.odobrnemu wandaJi.zmowi zmieksztaka­
jącemu pierwotną formę architekt10111iczną 
uległ i k·ościót z pow.odu ·o.toczenia calej ab­
sydy przybudówką: w celu powiększenia za­
kryst.jL 

Oprócz wYmienionych już 'Oltąrzy i 01bra 
zów do więcej ceninyd:i zabytków rpr\Zeszlo~ 
ści za'liczyć należy: 

Uwie t. zw. „rpi•scyny''., używane :przy 
o:brzą:dkach koście11nycih .do XN wieku. Są 
to wnęki prostokątne w stylu romańskim z 
kamienia, z zag!ębieniami, skąd wo'da przy 
myciu rąk przez kaptanów .miala ujście 111-
zewnątrn murów świątyni. · 

Krucyfifos rzeźbłouy w drzewie w ka'.Pii­
cy Pana .J e·zusa. 

:Krucyfiks hebanowy z pasyjb, z ko1śd 
stuniowe,j w ka,plicy św. Trójcy. 

Dwa kute z żelaza ·świeczniki : sześć bar 
dzo starych rzeźbionych ·w dębie lwów, 
zwyczajem Cystersów, używa1nych .iako sto 
1p11Le do stall zakonnych. 

iKościól i klasztor ·Otoczony 1był :murnm 
obr·o'lmym, ze str.zelnicami, hlankami i ocaM 
Jałemi do dziś je'Szcze 1sześciu ha>Sztami, z 
których inaJwięce~ okazała zwa111a „Krakow­
ską" stanowiła bramę wjazdową. 
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Charakter twierrdzy bardzo obro1111ej na­
dano 1opa.ctwu po napadzie Tatarów, którzy 
w 1261 !!'Oku klasztor ·zrabowali, mordując 
zakonników. .Podobny mord Cystersów 
mial miejsce za Ja:na Kazimierza po zajęciu 
fortecy iprzez wojska elektora hrandebur­
skiego. W XVIII w'i'eku dow6dzca rnsyjski 
Drewicz rnhlega! w Sulejowie Konfe.deratÓ'w 
Barskich, któremi doiwodzil Zaremba. - Po 
ostatnim rnzbimze kra,lu 01pactwo w!ączo1nc 
zostatn do 1zaborn austrjackieg'D. Niedtugfm 
też było już jego istmienje„ gdyż w 1819 ·rn­
·ku po ·.ośmiu wiekach egzy·s·tencji Cystersi 
ule~gfr supresji„ a TOZigfośnej stawy opactwo 
Sulejowskie oddano w .charakterze ifil.ja·lne· 
go kościoła duchowieńst1wu świeckiemu, 
które pozbawione ·przez rzą,dy za:borczc 
funduszów nie mogło z od~po·wiednim pietyz 
mem konserwować mzlegfy·ch zabudowań. 

1Stopniow•o z biegiem lat -cenl!ly te.n zaby­
tek ś.ztuki ulegał zni.szcze:niu, w do•bie d-zi­
-sie.iszej 1p·nz.ostaly ty.lko sz·czątki., .ch:Jiil'bnie 
świa·dcz~ce o wyitworny.m smaku estetycz­
nym i zamo~ności Cystersów. 

Pamięć o ni.eh 1za.chowaną z.ostała w tra­
dycji ludowej. 

:;:,., -:r· 
I 

Dział szarad i rozrywek umysłowych_ 
(POD REDAKCJA V.E:RNICUSA). 

·~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Krzyżówka .Ni! 1. 

Wie'ŚĆ gminna, ta arka .przymierza mię­
dzy nowymi i •starymi laty, do której Naród 
sktada myśli swych przędzę i swych uczu.; 
kwiaty - przekazala nam legendę o ·bra-ci­
szku klasztornym, wradysławie, na którego 
grobie zakwitło drzewo z !napisem na Jiist­
kach kwietnych - „Maria, bądź ;pozdro­
wiona" - .gdyż w tych sł·owach zmarły za­
konnik zwykl byt za życia w każdej dni:i 
godzi1nie składać hold N; Pannie. 

Józef Raciborski. 

--:o:--

Z niżej podanych określeń należy stwo­
rzyć szereg wyrazów ułożonych poziomo 
i pionowo w polach jasnych krzyżówki we­
dług podanych oznaczeń liczbowych. 

Znaczenie wyrazów. 
POZIOMO: 

1. materjał wybuchowy. 2. owoce. 3. to. 
bez czego piękne panie nie mogą się obejść. 
4. część twarzy. 5. rolnik. 6. kwiat. 7, mia­
sto w Finlandji. 8. módl się (po łacinie 
wspak). 9. tłum. 10. dostojnik. 11. ton w śpie-

wie. 12. określenie położenia rzeczy. 13. · 
owoc. 14. pozwolenie. 15. owad. 16. zęby 
zwierząt. 17. miasto w Polsce. 18. naczy· 
nia .. 19. znak żałoby. 20. czę$ć ciała. 21. 
broń. 22. narkotyk. 

PIONOWO: 

23. materjał. 24. sługa. 25. jednobrz1Ilien· 
ność w poezji. 26. sposób uczesania. 27. 
miejsce przechowywania broni. 28. uczeń, 
29. pierwiastek chemiczny. 30. rodzaj g~osu. 
31. ustanowiona jednolitość form. 32. licze­
bnik. 33. bóg egipski. 34, rzeka we Wło· 
szech. 35. wyspa na Oceanie Wielkim 36. 
pieśniarz ludowy. 37. baran. 38. koch~m 
(w języku obcym wspak). 39. krzak. 40. in­

strument. 41. zaimek. 42. pierwiastek che· 
miczny. 43. rodzaj pokoju. 44. kasza. 

Za dobre rozwiązanie zadania krzyży­
kowego Nr. 1. nadesłane do dnia 20 czerwca 
r. b. re-dakcja „Łodzi w ilustracji" przeznacza 
jako nagrodę: 

5 tomów ostatnich nowo· 
ści beletrystycznych. 
Rozwiązania nadsyłać należy w koper­

tach adresowanych do „Kurjera Łódzkiego" 
pod „Dz.iał szarad. i rozrywek umysłowych". 

Nagrody przyznane zostaną w drodze 
losowania i odebrać będzie je można w re­
dakcji „Kurjera Łódzkiego". 

Nazwiska osób, które dobrze rozwiązały 
zadanie krzyżykowe oraz nazwiska osób 
przeznaczonych do nagród podamy w N-rze 
26, „Łod'zi w ilustracji". 

Rozwiązanie logogryfu H@ 1 
Nazwisko kompozytora polskiego: MO­

NIUSZKO oraz jego utwór - HALKA. 

Bulgarja na wulkan.ie. 

Aresdowania w Sofji nie ustają i ulicami stolicy przesuwają się korowo~y więźniów politycznych. 
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Wyrazy były następujące: 

Monomerja. Kosy. Arabowie. Bela. 

Rytmometr. Bera. Kossuth. Gala. Injun­

kcja. Saga. Liceista. Prokurent. Sola. 

Fotosfera. Gazda. Indykator. Odor. Mic­

kuny, Faro. Lermontow. 

Ogólna ilość rozwiązań:· 
Trafnych - 617, złych - 1004. 

Ponieważ w rozwiązaniu logogryfy Nr. 7 

brała udział zbyt wielka liczba osób, przeto 

z przyczyn technicznych nie je~teśmy w mo­

żności pomieścić nazwisk osób, które trafnie 

· rozwiązały logogryf. 

Nagrody padły na nastę­

pujące osoby : 
Anna Komarówna, J. Jacyna, H. Bracik. 

J, Dziekanowski i M. Zieliński. 

Wyżej wymienione osoby otrzymają książ­

ki treści beletrystyczne (ostatnie nowości), 

po które zechcą się łaskawie ·zgłosić do reda­

kcji „Kurjera Łódzkiego" ul. Zawadzka Nr. 1. 

---o---
Spór między Tro'ckim, a jego przeciwnikami zako1'i.czył się jak wiadomo. kompromisem. 

Powyższa rycina przedstawia Trockiego na przyjacielskiej pogawędce ze swoim następcą 

Frunzem. 

•=======:==========• 
PIERWSZY 

ieilki konkurs 
„Kurjera 

1

Łódzkiego" 
dla Szanownych Czytelniczek naszego pism a 

p. n. 

„PrnW~liWJ łH Pol~i" 
W konkursie tym mogą wziąć udział wszyslkie ło­

dzianki, nadsyłając: do redakcji „Kurjera Łódzkiego" swoje 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru­
Jitiej zamkniętej kopercie, oznaczone tem samem godłem. 

Reprodukcje fotografij zamieszczamr będą co tydzień 
w dodatku „Łódt w ilustracji" w ilości od 10 - 20. 

Gdyby foto~rafij w którymkolwiek tygodniu było wie­
cej, kolejność umieszczania nastąpi w drodze losowania. 

• Konkurs rozpoczął się od dnia ~ 
19 kwietnia 1925 r. i trwa do 
1 lipca r. b. 

Wszyscy czytelnicy .mogą głosować na wybrany przez 
siebie typ, wycinając odnośny. kąpon. znajdujący . się w 
każdą niedzielę w „Kurjerze' Łódzkim". Na kuponie tym 
należy wpisać tylko godło osoby, na którą si,ę ~~osuje 

i w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" na­
desłać pod adresem „Kurjera Łódzkiel:!o. ) . · 

Losowanie ·nastąpi w obecności członków redakcji 
w dniu 1 lipca rb. .· · ·· . 

Jako nagrody redakcja „Kurjera Łódzkiel!o" przezna­
cza dla osób, na które ·padnie z kolei największa,. ilość 
~8~M . . 

I. P!l'~ep!iękną etolę 
H. z.eg:arek zfotv z bransoletą 
III. bransoletę złotą 
IV. saijanową iio.rebke spacerorwą 
V •. wyikwinfoą torebkę jedwabną wie~zo­

rową. 

Udział w przystąpieniu do konkursu po­
żądany jest jaknajwiększy. •= . ' ' • 

R_edaktor Klem~ns Orolmlsk.ł. 

@==== ====• 
Drugi k nkurs 

,,Kurjera Łódzkiego' 1 

dla naszych milusińskich 
p. n. 

..naua~nieUrn ~Iie[~o w Ło~ii". 
W konkursie tym mogą wziąć udziął wszystkie 

dzieci od lat 2-o, rodzic• których winni nadesłać do 
redakcji „Kurjera Łódzkiego" 

fotografje, oznaczone godłem, 
nazwisko zaś imię i adres, winno być załączone w dru­
giej zamkniętir:1 kopercie, oznaczonej tern samem godłem. 
Reprodukcje fotografij zamieszczane będą co tydzień w 

dodatku „lódź w ilustracji" w ilości od 6 - 20. 
Gdyby fotografij w którymkolwiek ty!!odniu było więc~j. 

.kolejność umieszczania nastąpL w drodze losowania. f't 
Konkurs rozpoczął się od dnia 

26 kwietnia 1925 r. i trwa do 1 
września r. b. · 

· · Wszyscy czytelnicy mogą głosować na wybrany prze c . 

siebie typ. wycinając odnośny kupon, znajdujący się N 

każdą niedzielę w „Kurjerze ł Gazkirn·. Na kuponie tvm 
należy wpisać tylko godło d"t.iecka na które się głosu•e i 
w zamkniętej kopercie z nagłówkiem „Na konkurs" n.:1.de­
słać pod adresem '„Kurjera Łódzkiego''.. 

, Losowanie nastąpi w obe.c1.':lści członków r.i:l1 kcji w 

dnm 1 września r. b. Jako nagrc.~·r r<>;i"'rl:cja , Kurjera 
Łódzkiego" przeznacza dla dziaci na, które pad1'li z z ko­
. lei największa ilość głosów: 

I. piękne ubrainko, wybrane u Schmechla 
i Rosne,ra oraz żeton złoty. 

II. rower dziecinny. 
HI. kolejkę na szynach. 
IV. wielką pił<kę gumową. 
V. 5 książek w ozdobnej, O:Jrawlie z ba­

ieczkami1 Hustrowanemi. 

•=====================• 
Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego" 

Rok II. 

/ 

ŁÓDŹ, dnia 21 czerwca 1925 roku. 

Telefony miejskie w Łodzi. 

Stacja centralna, znajdująca się w głównym gmachu poczty przy ul. Przejazd Nr. 38. 

Zdjęcie nasze przedstawia stację 1,w pełnym ruchu" t. z. w trakcie dnia, gdy zajęta 

jest największa liczba telefonistek. 

Nr. 25. 




